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m iejscu jest n ie doktryna, lecz rzeczyw istość Jezusa z Nazaretu, prowadząca  
do uznania, że jest On Synem ” (s. 113nn).

·■ Droga, którą poszedł autor — prowadząca przez św iadectw o w spólnoty  
pierwotnej — zespala na now o i szczęśliw ie Chrystusa w iary z Jezusem  h i
storii. Droga ta w ykazała, jak sam stw ierdza w  zakończeniu, że w ydarzenie  
paschalne n ie  tylko n ie  zatarło historycznej postaci Jezusa, lecz jeszcze pobu
dziło w spólnotę pierw otną do upew nienia się co do najw ażniejszych w spom 
nień na Jego tem at. „Nie tytu ł Chrystusa (Mesjasza) bow iem  ukształtow ał 
historię Jezusa, lecz ona w łaśn ie  przekształciła sens tego tytu łu” (s. 119). T y
tuł Syna Bożego — Pana n iesie  jeszcze w iększe niebezpieczeństw o zatarcia 
historycznej postaci Jezusa. Tym czasem  Jego w łasne m ilczenie na ten  tem at, 
a objaw ien ie się poprzez w ydarzenie paschalne — to znak, że Jego synostw a  
nie można rozpatryw ać poza Jego w łasną drogą: „Jeśli jest O.n drogą, praw 
dą i życiem , to w łaśn ie będąc Jezusem  z Nazaretu, poniew aż w  Nim  Syn  
staje się dla nas realny, przestaje być .w yobrażeniem ’, przybiera ,ciało’. (...) Opo
zycja m iędzy Bogiem  i człow iekiem , którą człow iek najbardziej pobożny 
uspraw iedliw ia sw ą pogardę dla św iata, ateista zaś odrzucenie Boga, traci 
uzasadnienie, skoro Bóg czyni z człow ieka w  sw oim  Synu m iejsce ob jaw ie
nia się i spotkania z Nim. N ie trzeba nic w ięcej jak  tylko daru Ducha, ażeby 
dokonało się takie naw rócenie” (s. 120n). ,

Opierając się konsekw entnie na w ynikach dotychczasowej egzegezy bi
blijnej francuski dogm atyk św ietn ie  przedstaw ił nam  — w ychodząc od pod
w ójnego im ienia naszego Z baw iciela — kim  On dla nas jest. S ięgając w spo
sób odw ażny a now y do Jezusa przedpaschalnego pom ógł nam lepiej zrozu
m ieć U w ielbionego. O czyw iście n ie kończy dyskusji: „w szelkie przedsięw zię
cie chrystologiczne jest próbą, a zatem  czym ś tym czasow ym ” (s. 15). Książka 
uderza w ięc pokorą, lojalnością, szczerością n ie  tuszującą trudności. Napisana 
lekko, typow o po francusku, opiera się jednak na pow ażnym  studium  na
ukowym. N ie odpow iada na w szystk ie  m oje pytania, (może to zaleta, n ie  w a
da?), a le  m nie zm usza do odpowiedzi...

• ■ G raficznie w ydana im ponująco pięknie. Jednak — poza n iew innym i cho
chlikam i (np. s. 26, 57, 60, 62) — w  tłum aczeniu razi często zbytnią wiernością  
oryginałow i francuskiem u (np. „skryby” —■ s. 26, „w yzw olenie w obec śm ier
ci” — s. 28, „relacja z otoczeniem ” —. s. 32, „składa w olność” i „konwencje  
społeczne” — s. 33, „tajem nica m esjaniczna” — s. 58, „ośrodek ciężkości” — 
s. 69, „podanie” — s. 93, „koniunktura ek lezjalna” — s, 119).

ks. Michał Cza jkow ski ,  W rocław —W arszaw a
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Istn ien ie różnych entuzjastycznych i charyzm atycznych ruchów w  Koś
ciele w spółczesnym  daje R a h n e r o w i  okazję do postaw ienia pytania, czy 
m ożem y eksperym entalnie dośw iadczyć działania Ducha. Na to pytanie odpo
w iada zasadniczo tw ierdząco, choć dostrzega to działanie gdzieindziej niż 
zw olennicy w yżej w spam nianych ruchów.

T akże w  tej m edytacji autor jest w ierny  zasadom filozofii transcenden
talnej. W ychodzi bow iem  od w ew nętrznego dośw iadczenia, jakie człow iek  
iiosiada w  stosunku do różnych przedm iotów  i stw ierdza, że w  takich do
św iadczeniach dana jest rów nież św iadom ość poznającego podmiotu. Jest to 
tak zw ane poznanie transcendentalne, w  którym  zaw iera się rów nież pozna
nie Boga, n ie  jako przedm iotu podobnego do innych, ale jako gruntu w szel
kiej rzeczyw istości. U dzielanie się tej rzeczyw istości człow iekow i stanowi 
w łaśnie działania Ducha, które go w zyw a do oddania się niezgłębionej ta
jem nicy.

14 — C o llec tanea  T heologica



210 R E C E N Z JE

'Gdzie zaś to oddanie się faktycznie istnieje, choćby w  najzw yczajniej
szym  życiu, tam też działa Duch Boży. A  w ięc na przykład doświadcza Go 
człow iek, który czuje, że sam  nie jest zdolny spłacić w szystkich rachunków  
życiow ych, a jednak ufa w  ostateczne pojednanie. Pod w pływ em  Ducha .znaj 
duje się rów nież ten, który ma siłę  by przebaczyć bezinteresow nie drugiemu  
czk w iek ow i, czy  też ten  który rów nie bezinteresoum ie spełnia swój ob ow ią
zek, choć zostaje w yśm iany jako głupiec. Kto m ilczy, mimo że został n ie 
słusznie posądzony, rów nież powierza się w  tym  akcie nieskończonej ta jem 
nicy. I tak działanie Ducha n ie  odbyw a się w  elitarnych grupach, ale w  naj 
zw yczajniejszym  życiu codziennym . Tu przede w szystkim  ukazuje się też moc 
charyzm atów  jako darów udzielanych dla codziennego użytku gm iny ch rześ
cijańskiej.

N ie trzeba w  tej książeczce szukać oceny ruchów' charyzm atycznych gdyż 
autor n ie staw ia sobie takiego zadania. Może on natom iast ułatw ić spotka
n ie  Ducha Św iętego w  życiu zw yczajnym , które jest udziałem  w szystkich  
chrześcijan.

ks. S tefan  Moysa SJ, W arszawa

Josef PIEPER, Über den  Begriff  der Sünde, M ünchen 1977, K ösel—Verlag, 
s. 133.

W oparciu o filozofię i teologię św. T o m a s z a  autor w yodrębnia zasad 
nicze elem enty w chodzące do pojęcia grzechu. N ie czyni tego jednak jako 
ślepy naśladowca A kw inaty, ale przekłada jego język na pojęcia dzisiejsze  
i n ie stroni rów nież od w ykorzystania poglądów  filozofów  w spółczesnych.

Grzech jest w ięc w edług autora, w  pierw szym  rzędzie n ie stanem , lecz 
działaniem  człow ieka. Jest to  działanie niezgodne z celem , choć na pierw szy  
plan w ysuw a się tu niezgodność z pew ną regułą działania. Człow iek n ie  w y z 
nacza sobie celu  sam , a le  zostaje on mu dany wraz z naturą. P oniew aż zaś 
natura jest równoznaczna z całością istnienia, grzech dotyka rdzenia is tn ie 
nia ludzkiego. W reszcie, akt grzeszny znajduje się całkow icie w  m ocy cz ło 
w ieka, który zań ponosi pełną odpow iedzialność.

Idąc dalej za św. T o m a s z e m ,  autor w yjaśnia, co to znaczy, że grzech 
jest aktem  przeciw  naturze i przeciw  rozumowi. Popełniając grzech bowiem, 
człow iek  zapoznaje zasadniczy fakt sw ego stw orzenia. Grzech jest zatem  
w ystąpieniem  przeciw  Bogu, czy li odw róceniem  się od Niego. Na tym  polega 
głów na złość grzechu, która pochodzi od norm y zew nętrznej, nie zaś z samej 
natury człow ieka. N igdy by sam o zw rócenie do stw orzeń n ie mogło być grze
chem, gdyby zabrakło w  nim  tego zasadniczego elem entu, jakim  jest od w ró
cenie się człow ieka od sw ego Stwórcy.

W ażną spraw ą w  teologii jest odróżnienie grzechu ciężkiego od p ow szed 
niego. Autor w idzi zasadniczą różnicę w  tym , że grzech ciężki zaw iera w  s o 
bie pew ne zło nieodw racalne, jeżeli się oczyw iście ma na w zględzie jedynie 
m ożliw ości sam ego człow ieka.

W reszcie P i e p e r  rozważa zagadnienie, dlaczego Pan Bóg dopuścił 
grzech i dlaczego człow iek  m ógł zgrzeszyć. Przytaczane tu zw yk le za św. T o- 
m a s z e m tłum aczenie, że m ożliw ość grzechu w ypływ a z sam ej w olności 
człow ieka, odrzuca autor, i  chyba słusznie, jako n iew ystarczające. Stąd jakby  
pstatni akord książki, która pozostawia to zasadnicze pytanie bez odpow ie
dzi, odw ołując się do tajem nicy. Jednakże akord ten  n ie brzmi fałszyw ie, 
gdyż jest tylko potw ierdzeniem  postawy, która cały czas w  książce przebija. 
Jest to postawa uczciw ego poszukiwania prawdy, do której także należy  
uznanie niew ystarczalności człow ieka, zw łaszcza jeżeli chodzi o praw dę Bożą,

ks. S tefan  Moysa SJ, W arszawa


